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Prezydent Benesz
szczęśliwym małżonkiem i zapalonym sportowcem

Powołany 18 grudnia na pre- 
tydcnta Czechosłowacji Benesz 
był wśród jedenaściorga rodzeń­
stwa najmłodszym synem ubogie­
go czeskiego rolnika Jako uczeń 
i student nieraz odczuwał aż nad­
to dotkliwie, co znaczy niedosta­
tek

Szczęśliwe okoliczności tak się 
złożyły, że dały możność jego 
wielkiej energji do zatriumfowa­
nia nad przeszkodami i zdobycia 
najwyższego stanowiska, jakie 
kraj mógł mu ofiarować —  pre- 
zydearta Czechosłowacji.

Wieloletni, bo od początku nie­
mal powstar a państwa, mini o ter 
opraw zagranicznych Czechosło­
wacji, Benesz odczuwa jednak od- 
dawna nieprzeparty jakiś pęd', 
który pcha go wriąż ao roli. Gdy 
więc tylko zapragnie oderwać my­
śli od codziennych trosk i trudów 
lub zechce wypocząć od polityki, 
udaje się do swej siedziby pry­
watnej w Taborze. Dokoła domku 
roztacza swe powaby duży park.

Czy przypadek skłonił Benesza 
do urządzeń a swej siedziby właś­
nie w Taborze? W  dawnej stu’ i- 
ey ruchu husyckłegc? W  każdym 
razie b. prezydent Masaryk powie­
dział kiedyś, źe samo tylko słowo 
Tabor starcza już za progr in. mo­
ralności, humanitaryzmu i spo­
łecznych koncepcyj

Gdy tylko czao na to pozwala, 
Benesn spędza swe „węek end‘y“ 
w Taborze. Kto niespodzianie tam

i rzybędz v , spotkać może w ogro- ;hVo. Większą część wojny świa- 
uzic ciężko pracującego cz łow ie -, towej spędziła w więzieniach au- 
ku- którego napewno weźmie za ?trjackim . Oboje Beneszowie stu- 
ogrodnika. Jest to Benesz. P rag -<(ijowali we Francji. W  roku 3 Wg 
nie on stosować w swem gospo- Benesz otrzymał w Dijon dyplom 
carstwie naj epsze sposoby pracy doktora praw za pracę o Ausurji

i kwcst.ii czeskiej. Te właśnie stu- 
ója i długi ponyt we Francji 
sprawiły, że oboje pp. Beneszo­
wie są w wysokim stopniu zżyci 
z kulturą francuską.

J. W.

na roli i w ogTodzie, z zapałem 
więc bada najnowszą literaturę 
tego przedmiotu. A ż dziw bierze, 
że odnalazł w sobie duszę swych 
przedków-roiników i dlatego z ta- 
kiem zamiłowaniem pochyla się 
podczas pracy nad matką-ziemią.

Jeden z przyjaciół opowvida o 
Beneszu, że od czasu, gdy zaczął Cm t ł e P u i r u  niA<7 f ,  
w ten sposób spędzać wx>lne chv i- —S  -  Ź T —
Ie, rozwinął się w nim bardzo sil­
nie instynkt własności.

Ale Benesz jest również zapa­
lonym sportowcem. Doskonale gra 
w tennisa, jest dobrym narcia­
rzem, posiada doskonałą prakty­
kę w grze w piłkę nożną, a w  la­
tach młodzieńczych złamał nawet 
nogę na stadionie klubu „Sla- 
via“'  w Pradze. Jak w polityce, 
tak też i w sporcie Benesz nie 
jest dyletantem, zawsze chce wy­
grać i często wygrywa.

Jego żona pothodzi z podobne- 
gu, co i prezydent, środowiska. O- 
trzymala też podobne wykształce­
nie. Jest to osoba bardzo subtel­
na. inteligentna, przyczyniła się

Mleftymlnlsterjiiliiii KomEsja u Katowicach
p o g r ą ż y ł a  ś w i a t  p r a c y  w  p e s y n t f ź n i e

KATOWICE. 18.1. (Tel. w ł.). tcodawców. Przemysłowcy dążą ,tnysł funauszów 
Odbyła się tu pod przewodnie- 'd o : zmiany, wzglcdnie zniesienia 
twenr dyrektora depart. Min. ustawy demobilizacyjnej, oraz u- 
Przom. i Handlu p. Ptchtgo infor- stawy o Radach Zakładowych; do
maryjna konferencja Fom isji Mię 
dz?ministerialnej, w której wzię­
li udzmł przedstawiciele wszyst­
kich orgnnizacyj zawodowych Ślą 
ska i Zagłębia Dąbr., w sprawie 
sytuacji w przemyśle. 
POSTULATY PRACODAWCÓW.

P Peche przedstawi1 na wstę­
pie postulaty wysunięte przez pra

P re cz z  gorsetem  m anjer
Ze p. Jan Waśniewski w swojej 

"fpogaw ędce niedzielnej „Bądźmy 
kolorowi" mówi: „bądźmy mniej 
szarzy, stańmy się kolorowi, mów- 
my i piszmy co mamy na wątro­
bie. Twórzmy opm ję", więc, choć 
to wezwanie skierowane byłe na­
turalnie tylko do jego płci, jednak 
biorę na odwagę i ja  „słaba bia­
łogłowa" i mówię.

Chcę właśnie coś powiedzieć
panu M. S- na temat- poruszo­
nych w tymże numerze przez nie­
go cnót rycerskich.

Szanowny autor pragnie powro-
. . .  tu „naszych starych tradycyj","  ięc w duzrm stopniu do p ow o-1. , , , ., \  , . 1 . k'edy to męzczyzna m c bęczieozeń swego męża, dając mu stale | 

to oparcie moralne, które tak jest 
konieczne dla człowieka czynu 
Jej życie nieraz było bardzo burz '

Na e k ra n a ch
„KATARZYNKA"

W KINIE „STYLOW Y"
Filmy Franciszki Uaal są cyklom 

bajek o Kopciuszka. Raz Kopciuszek 
występuje ped postacią kwiaciarki, 
-az jak-. Danierka se sklepu z bułecz 
kami, kiedymdzicj musi się aż prze­
bierać za chłopca, żeby bajka mogła 
skończyć się szczęśliwie. Kopciuszek 
zawsze wychodzi za mąż, a królewi­
czem jest zwyk’e ,.pan na > tanowi- 
sku" lub „pan matcrjabńe niezależ­
ny". Wszystko razem stanowi histo- 
•yjkę równie nieprawdopodobną, jak 
wupaiu-łe małżeństwo sieroty, Która 
dała ogłoszenie matrymonialne, a 
•ówrue mną jaK wszystkie szczęśli­
we nieprawdopodobieństwa.

W tych właśnie nieprawdopodo­
bieństwach, niezwykłych metamorfo­
zach Fr. Gaal czuje się doskonale. 
Jest ona przedewszystkiem aktorką 
haraktery-,tyczna i ile razy pozna 

się ra tem reżyser i pozwoli jej stwo 
rzyć kreację nie lirycznej damy, ale 
wesołego „typka1, film ma zapewni o 
ne powodzenie. W ten tkwi tajemni­
ca sukce"i „Piotrusia" 3 to samo 
stanowi dobrą wróżbi dla „Katarzyn 
id1*.

Katarzynka jest służącą. Chyba 
pierw zy film o tych, które chodzą 
■cuchenŁem:' schodami (istorja, jak 
a groszowej powieści. Miłość yarko- 
tłuką do ick_łu szofera, marzenia o 
zabawie w Lunaparku i groszaki ciu 
lane w pończosze, trzymanej w sien-

śmiał siedzieć w tramwaju wobec 
stojącej kobiety!,‘ i kiedy zniknie 

i niegrzeczność dla 
j konduktorów tramwajowych, nie­
przystojne zachowywanie się młc- 

• dzieży wobec przechodniów na u- 
l łicy.

Oceniam dobre intencje autora, 
a że zabieram w tej sprawie glos, 
to z innych pobudek.

My, kobiety dzisiejsze, nie
niku. Losy Katarzynki są skompliko­
wane: jej szofer jesr szoferem fał-
c żywym, który tylko dlatego Kata­
rzynce zawraca głowę żeby mieć chcemy aby mężczyźni ustępowa- 
wsfcęp do domu ukochanej t. j. córki j: najT1 miejsca w tramwajach, 
bogatego pana, u którego Katarzyn- dlatego że je*teśmv kobietami, 
ka służy. Katarzynka więc ciągle jest L  , . . .
między brzegiem rozpaczy, a radoś-1 ^ ,c - 0 cz? f  ' . z n'aS ’  phce k i6
cia eznpiradła odkrywającego ze zd« ; honorowana li tylko dlatego, że 
mieniem, że i ona możu się podobać, są ładne i młode, a te starsze i 
może mieć „chłopca", wycłiodzić w niepowabno, bo ustąpione miejsce 
niedzielę i ift  na tance. Pełno me- Kryj,. . 2,orzeczenie w du..zy. Nie.
wiary „ich?" (ja ? ), którern Kata­
rzynka wita tę odmianę losu, jest 
doskonałe i dorównywa r-aritalnym 
zeznaniom Fr. Gaal z filmu ,JMcv- 
tn iś“  w scenie w sądzie dla nielet­
nich. Fr Gani potrafiła , historje 
naiwnej dziewczyny ze wsi, ostatnie­
go popychadia, Diedoty i brzydoty, 
uczynić orawdziwie wzruszającą — 
z wuziękiem oddać przewidzenie Ka­
tarzynki, odkrywającej miłość, a po­
tem siłę charakteru Katarzynki, do-

dziękujemy.
Dzisiejsza kobieta specjalnych 

względów’ dia siebie nic wymaga. 
Jeat zdrowa, wysportowana, wy­
gimnastykowana i czuje, że jeijt 
silna. Zato wymaga czego Innego: 
niech każdy mężczyzna zdrowy j 
silny i niech każda kobieta żaro­
wa i silna broń Boże nie 
„przywyka do codziennego wystę-znającoj rozczarowania, gdy jej szo 

fer okazuje się panom z towarzy- pływania w gorsecie dobrych ma­
nier", ' tylko 'n iech  w sobie prze-stwn, zaręczonym z inną.

Tę tajemnicę akcji można zdradza myśli i nabierze przekonania v ła .
bezkarnie; akcja 7est błaha żomr- __„  , , , . . .
dją wiedeńską oparta na motywie ?  •*. ^ ’bokiego 1 mocnego, że 
farsowym pi zebrania się, a całą war kobiecie, trzymającej dziecko na 
tość daj" filnyywi rota Fr. Gaal — ręce należy ustąpić, bo jest je j 
na_to.decyduje c klasie tej miesz- ciężko, że kaleka jest słabszy, niż

i pomysłowy reżyser II v Koster- 
litz, twórca , Piotrusia".

Z. B.

chora potrzebują oparcia i pomo­
cy od niego czy od niej młodych,
że konduktor tramwajowy jest daryzująe się z panią, (Red.)

zmęczony i zapracowany, że spo­
kojnie idący przechodzeń ulicz­
ny jest niemile zaskoczony cu- 
dzemi wybrykami. Że głośne tupa 
nie i przesuwanie mebli, gdy wra­
camy pozno do domu, wybija ze 
snu i nirzczy siły nerwowe są­
siadów. —  Przykłady można by 
mnożyć w nieskończoność

Na tej podstawie wykłady kul­
tury wewnętrznej powinny być 
prowadzone w szkołach, lecz nie 
przez policjantów, a przez mądre 
i czujące kobiety. Wartołiy dodać 
do tych wykładów pouczenie dla 
chłonców, że jdąca spokojnie uli­
cą dziewczyna jesr; takimże czło­
wiekiem. jak on, któremu się na­
leży szacunek, a dla dziewcząt 
aby nie dawały powodu zaczep­
kom, bo to ubliża ich ludzkiej go­
dności.

Powrót dawnych tradycji? Nie­
zupełnie.

Kobieta już dziś nie chce być 
albo bawidełkiom, albo istotą, 
która się nie liczy, znoszoną w 
imię rycerskości. Kobieta chce 
iść zrównana w pochodzie czło­
wieczeństwa, wyciekając tam swo 
je piętno indywidualne

A więc precz z gorsetem ma­
nier, z wszelką tresurą, robiącą z 
biegiem czasu maszyny kultural­
ne. Niech zmiany, których nadej­
ście zapowiada p M S., przyniosą 
tę zasadniczą: aby nasze manie­
ry, obejście, zachowanie się się­
gały genezą do serca.

S ym p atyczn ą  odezwę p. M. S.
zahaczyłam bez złej won.

Czy słusznie ją  zahaczyłam?
Edaje mi się. że nuałam prawo 

z tytułu mojej płci. Moralność 
w istocie swojej jest., powinna być 
twórczą dziedziną kobiety, która 
jako człowiek (oby je j tylko po­
zwolono nim być) chce budować 
razem z mężczyzną cywilizację 
przyszłości.

„ska.
Ma nani bezwzględnie rację w 

swoich spostrzeżeniach. Nietylko, 
jako kobieta. Są słuszne, prawdzi­
we i przekonywają. Zamieszcza­
my je, niemal w zupełności soli-

koncertracji produkcji (do zamk­
nięcia mniej ren tających się ko­
palń) ; do zawieszenia na prze­
ciąg 1 roku ustawy o urlopach ro­
botniczych, gdyż, jak twierdzą, 
uriopy fe oDciązają nadmiernie 
przemysł. W zamian zaś za 10 pra 
codawcy byliby skłonni zaniechać 
urlopów turnusowych i świętó- 
wek, które podobno również sta­
nowią poważne obciążenia dla 
przemysłu; do obniżki zarobków 
robotniczych, której wysokość u- 
zależ iiona będzie od rekompensa- 
ty, jaka przemysłowcy osiągnęli­
by w zakresie wyżej wymienio­
nych Żądań.

Następnie udzielił dyr. Peche 
głosu przedstawicielom związków 
zawodowych, kiórzy sprecyzowali 
następujące żądania:

Ż-1 DANIA ROBOTNIKÓW.
Skrócenia czasu pracy do 6 go­

dzin; podwyższenia zarobków ro­
botniczych; ruzciągn:ęeia ustawy 
o radach zakładowych na teren 
Zagł Dąbr.-Krakowskiego; uregu 
towania sprawy urlopowej przez 
przedłużenie ważności umowy na 
dalszy okres; skrócenia czasu pra 
cy t. zw. pogotowia pracy, oraz 
WDłaeenia do kasy Sp. Brackiej 
przyrzeczonych przez Rząd i prze-

Pazatem poru­
szono sprawę ubezpieczeń społecz 
nych i pomocy finansowej dla bez 
robotnych, oraz zagadnienie robć 
publicznych.
PESYMISTYCZNA ODPOWIEDŹ 

Po oświadczeniu p. Stańczyka 
przemawiał dyr. Pecne, który o- 
świadczył, iż zgadza się ze stano 
wisk:em, zajętem przez klasę pra­
cującą, oświadcza jednak, żc sy­
tuacja, jaka się wywiązała, jest 
daleko cięższa, niż się to w War­
szawie wydawało. Komisja zaś 
mc kompetencje ograniczone i zo­
stała powołana tylko do wysłu­
chania żądań przedsiawideli ro­
botników. Niemniej jednak będzit 
się komisja starała przeastawić 
rządowi objektywną opinję w
tych sprawach 

Wkuńcu jeden z przedstawicie­
li związków zawodowych zainter 
pelował, kiedy nastąpi ponowne 
zwołanie pos.edzenia komisji, któ 
ra w związku z ostatnim straj­
kiem protestacyjnym przerwała 
swe prace, a która obradowała 
nad zagadnieniem skrócenia cza­
su pracy. Na pytanie to jednak 
nie udzielono żadnej odpowiedzi 
Zamykając obrady, dyr. Peche o- 
świadczyl, że jest wielkim pesyrn* 
sta i nieraz już twarda rzeczywi­
stość przekreśliła niejeden plan, 
zmierzający do poprawy stosun­
ków.

F a łs zy w y  pow staniec
W  r. 18o3 liczył zaledwie i lata

LWÓW, 18.1- (Tel. w l.). Jak do | nazwiska brata, który bvł rzeczy- 
noi.zą z Przemyśla, policja już I wiście powstańcem. Dopóki żył 
kończy śledztwo w nader sensa- niezapomniany prezes powstań- 
cyjnej aferze szewca Michała G alców  dr. Leonard Tarnowski, usi- 
walewicza. Gawalewicz został u- 'owania Gawalewicza o  uzyskanie

nany przed laty za uczestnika 
powstania 1863 r. i otrzjm ał za 
jednym zamachem stopień oficer­
ski, Krzyż Niepodległości, emery- 
tur< w7 kwocie 120 zł miesięcznie 
oraz kilkanaście tysięcy złotych 
za ubiegłe lata. „Powstaniec" 
przywdział mundur i paradował 
po mieście, zbierając ukionj’ całe­
go garnizonu.

Ponieważ „weteran' wyglądał 
młodo, zainteresowali się jego 
„powstańczą" przeszłością „sąsia­
dzi" i oto okazało się, że w po W sta 
niu nie brał udziału, liczył wów­
czas zaledwie -1 lara i korzystał z

K. K. Oj m st. Warszawy
W grudniu u’;, r. stan wkładów 

oszczędn. wzrósł o 2.874.863.66 Zł. i 
wynosi n» dz. 31.Xtl.193B r. złotych 
78.8?7,722.!>1.

Nowych książeczek oszczędn. przy­
było w tyrr okresie 1.188, dzięki cze­
mu na dz. 31,XII.J 935 r. ogólna ilość 
ks. oszcz. wynosi 85.701.

renty rozbijały się, po zgonie je ­
dnak wielkiego obywatela, pewien 
samorządowy przywódca z BB za­
jął się sprawą i przy pomocy po­
świadczenia z magistratu uzyskał 
dla fałszerza, wszystkie wym e- 
nion-e poprzednio tytuły.

Sprawa nabrała w mieście 0- 
gromnego rozgłosu, bo Gawaie- 
wi-cz TSył o-zrTebp T-JPWT.ą figuią
na wszystkich uroczystościach.

2j ta d ja

Zacząc trzeba oczywiście od te­
go, co się stałą największą sen­
sacja ostatniego tygodnia: że w 
zeszłą niedzielę zaniemówiła 
lwowska Wesoła Fala i że z tego 
powodu zerwał się prawdziwy 
lajfun  zaniepokojenia i oburze­
nia wśród radiosłuchaczy całej 
Polski. Chociaż incydent został 

‘ już załagodzony i wesołe niedziel 
ne audycje lwowskie wracają do 
repertuaru, warto jednak zatrzy­
mać się jeszcze nieco nad tą apra 
wą, która odsłoniła nam bardzo 
ciekawe kulisy psychologji zbio­
rowej polskich radjosluchaczy.

Pokazało się, że obecnie cho­
ciaż to trwa dopiero niewiele wię 
cej nad dwa lata —  nie jest już 
do pomyślenia, aby się programy 
radjowe mogły obyć bez wesołej 
Fali. Ogromna większość słucha­
czy odczułaby to jako dc tkliwą 
krzywdę osobistą. I niema w tam 
bynajmniej jakiejś sugestji, jakie 
«oś urabiania oninji przez byłych 
Lwowian, których jak wiadomo 
pełno jest po całej Polsce, a każ­
dy przechowywał patriotyzm lo­
kalny dla Lwiego grodu. Porusze­
ni byli także ludzie nic wspólne­
go ze Lwowem nie majacy, któ­
rych noga nigdy w m rv e po­
stała

Czemże to się dzieje? Widocz­
ni® wieczory lwowskie metylko 
Yauęły na bardzo wysokim po­
minie artystycznym ale tak-.e
• •trafiły utrnfić we właściwą nu

tę — • związać słuchaczy z mikro­
fonem lwowskim silną nicią 
sympatji. Potrafiły w ejść do ży­
cia rodzinnego w całej Polsce, 
stać się dobrym bliskim znajo­
mym, z którym niechętnie opusz­
czało się którekolwiek ze stałych 
niedzielnych spotkań. Osiągnęły 
to zaś tem, żo stworzyły swój 
własny świat i umiały zaintereso­
wać nas wszystkiem, cc się w n:m 
dzieje. Tak doskona'e skonstruo­
wanych scen z życia codzienne­
go, nie udało się dotąd stworzyć 
żadnej innej z naszych rozgłośni. 
Bez telewizji osiągnęła Wesoła 
Fala to. że je j typy są każdemu 
słuchaczowi tak aobrze znane, 
jak gdybyśmy je naocznie Oglą­
dali. Powstał zupełnie swoisty ro 
dzaj audycyj, które bez specjal­
nej reklamy umiały takie skupić; 
na sobie zainteresowanie, że się 
każdej nowej Fali z zaciekawię-! 
niem oczekiwało.

Prawem kontrastu ucierpiał w 
ubiegłą niedzielę Cyrulik War­
szawski, któremu przypadła rola 
zapełnienia luki w programie, w 
miejsce zam.lklej stacji lwow­
skiej. Nastawieni na zgoła inny 
typ humoru, słuchaliśmy dowci­
pów Cyrulika z zaostrzonym kry­
tycyzmem i chociaż w innej caa- 
zji byłyby one przyjęte zupełnie 
dobrze, w tym wypadku wywołały 
tylko zawód i krytykę Teatrzy­
kowy rodzaj, przeniesiony do ra­
dia, stanowi w niem element ob­

cy, to też nie można go zbyt czę­
sto stosować. Tymczasem zaś na­
zbyt często w wesołych audycjach 
ten właśnie szablon się wybierl, 
dla ułatwienia zadania —■ boć o  
czywiście trudniej jest zawsze o 
całość zwarcie z sobą związaną, 
niż o „kawały".

#
Prawem serji widocznie spadla 

w poniedziałek z programu dru­
ga także audycia humoru — dwa 
wesołe skecze p. Bohdziewicz! ■ 
Sobotnia Wesoła Syrena („P o d ­
róż do kresu nocy7 Sylwestro­
w ej"), lepsza już od poprzedniej, 
miała ten defekt, że Sylwester w 
dniu 11 stycznia jest ju t trochę... 
nieaktualny. Pozatem tak się ja ­
koś złożyło, że tegoż dnia popo­
łudniu mieliśmy reportaż p. Dzi­
kowskiego o nocnem życiu W ar­
szawy: dobrzeby było unikać ta­
kiego powtarzania się tematów, bu 
znudzony monotonją tematu słu- 
< hacz skłonny jest omawiać auto­
rów, choć może niesłusznie, o 
brak inwencji.

Musztardą po obiedzic były 
równień krakowskie „Gody podha­
lańskie", które należałoby nad? ć 
raczej w okresie św iątecznym . 
Wtedy jednak właśnie kolend by­
ło za mało.

Przyjemna była lekka audycj i 
ze Lwowa „Tu się sprzedaje ma­
ski", interesującym i godnym 
uznania pomysłem było rów n ież  
zainteresowanie komedji rybał- 
towskiej („Ciężkie czasy") w u- 
bieglą n'edz!e!ę. Ostatnia premje­
ra Teatru Wyobraźni, nadawana 
z Warszawy („Ilailo , tu brygada" 
Johannsena, tłumaczenie z nic- 
m io e k ie g o  J Koszowe kiego, iC ży

serja W Hulewicza), zdobyła peł­
ny sukces.

Ldawało się początkowo, żę ta 
nieretuszownna fotografja  szare­
go ży-cia powszedniego na wojnie, 
w którem gra na harmonji idzie 
w parze z dalekiemi detonacjami 
kanonady, a troska o obiad z co­
raz to nowemr wiadomościami o 
zabitych i rannych, me potrafi 
dojść do dostatecznej siły napię­
cia dramatycznego A jednak te­
go rodzaju metoda pisarska, wła­
śnie dlatego że wolna od wszel­
kich normalnych atrybutów „ro ­
boty" scenicznej i starająca się 
być jaknajbliżej realności życica 
wej. działa na fałuchacza coraz po­
tężniej i kiedy przebrzmiał huk 
ostatniej detonacji, mszczącej 
podziemny schron, przyłapujemy 
się na tem, żeśmy się „zasłucha­
li". To zaś jest najlepszy spraw­
dzian wartości radiofonicznej 
s!uchow:ska.

*

Ponieważ kandydaci konkursu 
na speakerów odbywają obecnie 
próby praktyczne przed mikrofo­
nem. mocna przeprowadzać cieka­
we obserwacje na temat wartości 
akustyczne: różnych głosów, dyk- 
cyj, intonaoyj. Przeważnie wraże­
nia są dodatnie. Prresadną jed­
nak afektaeją uderzał sposób wy­
głoszenia odczytu w języku fran­
cuskim „Polska w zimie". Prze­
cież marszruty kolejowej nic po­
trzeba oddekiamowywać z pato­
sem 3 wibracją głosu. Im dalej idą 
wysiłki prelegentki w kierunku 
takwj afektacji, tem gorazy efekt 
"  bo kierunek zgoła fałszywy

Udane były recytacje poezyj 
(!ic !k eg o  pree?. pp. Kersene 2 Wier

-t:ń sk ą , a także r e cy ta c ja  w ierszy  
- l i ło s z a  i Sebyty p rzez  p. M iciń - 
•skiego. N a tom iast oba  ostatn ie  
w ystępy  recy ta torsk ie  p . Ł ad osza  
n asu w a ją  zastrzeżen ia . M a on bar 
dzo d oorę  w y czu cie  ch arak erysty - 
czn e j stron y  dek la m a cji i z p ow o­
dzen iem  (m . in. dek la m u ją c ba jk i 
H ertza na w ieczorze  S y lw estro ­
w ym ) używ a m etody, k tórą  na? 
w a łb y ir  sty lizow an ym  realizm em . 
P o e z je  jed n a k  re fle k sy jn e  n ie le ­
żą w  skali in te rp re ta cy jn e j tego  
a r ty s ty  an? też  n ic  p rzysparza  e- 
fek tu  tym  re cy ta c jo m  g łu ch y  tim - 
b rs  g łosu .

A b y w a ją  takie zg o ła  m ylne ob ­
sa d y  w  rozd zie la n iu  ról p rzed  m i­
k ro fon em . T ak  np n iedaw n o p o ­
w ierzon o  odczvtyw arn a ustępu  z 
p rozy  h is t o r jo z o f ;czn e j a rty śc ie  
znanem u ze sw eg o  „s e x -a p p e a r u " , 
p od czas , g d y  w sk azan y  tu b y ł ton  
rzeczow o  -  pow ażn y , a zatem  i 
taki sam  rod za j g łosu .

Sk oro  o  ty ch  rzecza ch  m ow a, 
zan otu jm y  (n a  co  zbrak ło  m ie j­
sca  w p o p rze d r im  fe lie to n ie )  do­
sk on ały  sp osób  odczytan ia  k ores­
p o n d e n c ji p a ry sk ie j p . K ora b -K u - 
ch a rsk iego  „Z a k ry c ie  A m e ry k i" . 
R zadko zdarza  się s łu ch a ć  nrelek - 
c j :  w y g ło szo n e j z  taką  w e -w a , 
w n ik n ięc iem  w  sens, su g esty w n oś 
c ią  —  a ch c ia łob y  się  s łyszeć  jak  
n a jczę śc ie j.

*
W śród  a u d y cy j m u zyczn ych  za­

słu ży ły  sz cze g ó ln ie  na uwagę: p o ­
n iedzia łk ow y  k on cert sy m fon icz ­
ny * W arsraw y  i w tork ow y  ze 
L w ow a  o ra z  w  p ią tek  eu rop e jsk i 
k on cert n iem ieck i z L ipsk a . P arę 
refleksyJ nasunęły  jed n a k  inne

CARNA KAWA ELEKTRYKÓW
Dnia 25 stycznia r. b w salonach 

Oficerskiego Kasyna Garnizonowego 
(al. Szucha 29) taraniem Koła E- 
lektrykóv7 stud. 1’oiit. Warra. odbę- 
,’ zie się „Czarni kawa elektryków". 
Dochód z powyższej imprezy przozna 
czony jest na cele nauk iwe oraz sa­
mopomocowe Koła.

Początek zabawy o godz. 21.30, Or 
kiestra Osieckiego. W stęp ściśle za 
zaproszen.ami. Zaproszenia i infor- 
macje: Kuło Elektryków Politechni­
ka, Polna 3, tel. 8 91-90. godz. 13.90 
—14.00 i u gospodarzy.

audycje, n lanowicie dwra koncer­
ty naszych sześciu pianistów, wy- 
eliminowanych do uczestnictwa w7 
tegorocznym mięczynarodowyir 
konkursie Chopinowskim, które 
nadano 21 grudnia i 1? stycznia 

W konkursach Chopinowskich 
stale się nam nie wiedzie —  oby 
w tym roku było lepiej. A  powód" 
Na iłodstawie wspomnianych
dwóch audycyj. nasuw7ają się
dwie uwagi. /

Pierwsza, że wśród naszych 
młodych pianistów nie widać za­
rysowujących się wybitnych in­
dywidualności. Przeważnie odczu­
wa sio bardzo silny wpływ pro 
fesorów —  do tego stopnia, że np 
mężczyzna zadziwia „kobiecoś- 
eią“  ujęcia, a kobieta wręcz prze 
ciwnie, niemal brutalnością ude­
rzenia —  a to tylko dlałego, że ta­
kie są także cechy prolesorów.

Tem bardziej więc wzrasta rola 
kierownictwa pedagogicznego, ma 
jącego pianistów naszych przygo­
tować do zmierzenia się z  zagra­
nicą. Ale czy może nauczyć do­
brze grać Chopina profesor, któ­
ry własnemi koncertami raz po 
raz wykazuje, że... Chopina grać 
nie powinien, bo go należycie nie 
odczuwa? Tu tkwi sedno.

Z tegorocznej szóstki najlepiej 
się zaprezentował p. Grzybowski, 
może także p. Szmuklerówna. Dla 
czego jednak zarówno ona, jak ' 
p Landauówna. większość popiso­
wego programu przeznaczyły in* 
nym  kofnpogytęroip? Jak Cncpin, 
to Chopin — o jego przecież in­
terpretację chodzi, a nie o popisy 
wirtuozowskie.

Marjan Grzegorczyk.


